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Postawmy sprawę po męsku
P . W . Z a w o ja  p isze  w  „ Ju t r z e  

P r a c y "  n a  iem af k w estii żydow ­
s k ie j :

W iększość spo łeczeń stw a pol­
skiego , prócz g ó rn e j w a rs tw y  
zw olenników  M a rk sa  (p ostaw a 
ogółu  robotników , n aw et m ark­
s istó w , w zględem  żydów je st  
bardzo w y r a ź n e  an tysem icka  za 
w y ją tk iem  n ieliczn ej w a rstw y  nie­
zd ecyd ow anych  m azgajów  w ypo­
w ie d z ia ła  s ię  n T taźn ie  przeciw ko 
dalszem u udzielaniu  go ścin y  ży­
dom, a le  1 postaw ienie przez 
czynnik i rządow e na teren ie  Ge­
n ew y sp raw y  e m ig ra c ji żydow ­
sk ie j je s t  o fic ja ln y m  ju ż  wypo­
w iedzeniem  m ieszkan ia u c iąż li­
w em u sublokatorow i.

O d rAw ledź b y ła  z g ó ry  a p ' 
'd ziew an a: oni n ie  chcą.

B y liśm y  n a  to przygotow ani. 
I  w iem y ja k  na to odpow iedz;eć.

S p o ł e c z e ń s t w o  m a  ę i o s
D z is ia j m a g lo s społeczeństwo 

po lsk ie . W iem y dobrze z w ła sn e ­
go dośw iad czen ia , że pokazanie 
drzw i up artem u lokatorow i n ie  
w y sta rc z a .

W yro k  e k sm is ji podpisze ca łe  
społeczeństw o p olsk ie, a  sa n k c ją  
w yroku b ęd zie : Dojkot. T a k , s t a ­
ry  n ieh u m an itarn y  podobno boj­
kot, B ojkot ca łko w ity  —  ekono­
m iczny, k u ltu r a ln i 1 to w arzysk i. 
C ałkow ite  w yo d ręb n ien ie  b ry ły  
żydostw a ze sp o łeczeń stw a pol­
skiego i w y p a rc ie  w  k ieru n k u  ju t  
o tw a rty ch  lub o tw ie ra ją c y c h  się  
te ry to rió w  e m igracy jn ych ,

Z y d z K  m u s z ą  o d e j ś ć

r B ęd ziem y je sz cz e  n ie jed n o ­
k rotn ie  a rg u m e n to w a li: d lacze­
go, a le  m ożem y ju t  m ów ić i 
w p rost. M ożem y —  Donieważ 
Wiemy dobrze, d laczego żydzi mu 
sz ą  em igro w ać, d laczego nie mo­
żem y zn ieść  i n ie  zniesiem y d łu­
żej w sp ó łżycia  z nim i. M ożemy 
— poniew aż i  oni w ied zą to  do­
skon ale, Chociaż w iedzieć nie 
ch cą. N ie liczn i ty lk o  p rz y zn a ją  
s ię  otw arcie  do z r o z u m i e ń s y ­
tu a c ji. Z  tym i porozum iem y się  
łatw o i pom ożem y im na pewno w  
re a liz a c ji  ic h  s łu szn y ch  zam ie­
rzeń .

Precz z  neofitam i
1 P o n ie w a ż  je d n a k  ozół żydów 
n ie  chce iść  za przykładem  tych , 
k tó rzy  p ra g n ą  bu ao w ać w łasn e  
o sied la  d la  sw ego narodu i sku , 
p ić  rozproszonych  po ca łym  św ie . 
c ie  je g o  członków  m usim y im  do 
te g o  pom óc. M usim y e iłą  w tło ­
czyć  ich  w ra m y  narodowe je d y ­
n ie  w ła śc iw e  k rzd °m u  człow ie­
kow i M usim y ich  nau czyć rozu­
m ieć, te  tak  ja k  nie ch cie li n ig d y  
w id zieć w  sw ym  spo łeczeń stw ie  
obcych neofitów , tak  i my ich, 
n eo fitó w  w idzieć nie chcem y. Z a ­
ja d a  w zajem n o ści obow iązu je za, 
w sze Ł a tw o  to zrozum ieć, jeże li 
ty lk o  starczy  n a  to d obrej w o li 
Czyż n ie  je s t  absurdem  stw ie r­
dzić, i e  n ik t in n y  n ie  może, a  żyd 
m oże b yć  doskonałym  P o lakiem ,

Turkiem , W ęgrem , H iszpanem  i 
kim  chcecie.

N i e m o ż l i w o ś ć  a s y m i l a c j i
Ł a tw ie j zrozum ieć nasze, c a ł­

kow icie  logiczne i  p roste  stano­
w isko, żc żyd nie da s ię  znsym ilo, 
w a ć  zupełn ie, a  n a  pól zasym ilo­
w any w nosi do obcego m u du 
ohem 6rodc w isk a  p ierw ia stk i n ic  
pożądane i rozkładow e.

A le  p o lityk a  żydowi k a  przez 
stu le c ia  c a łe  op erow ała  a b su rd a ­
m i, n a  lep k tórych  b ra iy  s ię  pc 
kole i w szystk ie  n arod y.

E k s m i s j a
D z is ia j społeczeństw o polskie, 

p od arte  w ystąp ien iem  sw ego rz ą ­
du —  w y ra z ic ie la  w oli p ań stw a  
—  w y ro k u je : e k sm isja .

B ę d ą  krzyczeć, że je ste śm y  b ru ­
ta ln i, DarDarzynsoy i  n ielud zcy. 
N iep raw d a . D ośw iadczen ie  w ie ­
ków  ca ły ch  dowodzi ja sn o , że 
gazieK olw iek  p o w sta łe  większe 
skup ien ie  żydow skie, *tam kończy­
ło s ię  w azystko b ru ta ln ie , b a rb a ­
rzyńsko i nieludzko. Do tego zaw ­
sze d op row adzała  zydos/ska nie­
um iejętność w sp ó łżycia  z a u ­
tochtonam i, k o śla w a  budow a spo­
łeczn a  i  żądza zap an o w an ia  nad 
gospodarzam i k ra ju . T a k  zresztą  
m usi s ię  zawbze skwńczyć p roces 
w y sy sa n ia  soków  se  społeczeń­
stw a  d la  u rzeczyw istn ien ie  kon­
cep c ji narodu p an u jącego  w  roz­
proszen iu  idealn ego p o łączen ia

żyda w iecznego tu łacz a  i  narodu 
w ybran ego .

Ostatnia chw ila
M y chcem y, póki jeszcze  czaa, 

sp raw ę  ro zw iązać  h um an itarn ie  
i po lu Izku Chcem y ją  rozw iązać, 
zanim  fa la  ekscesów  antyżydow ­
skich  w yb u ja  ponad w szelką m ia­
rę i p rzekoztałci s ię  w  burzę po­
grom ów . Chcemy ro zstać  s ię  w  
spo ko ju . Zn ak i na zienranh  pol­
sk ich  w skak u ją  ja s .io , że je s t  to 
ju z  m om ent ostatn i na spoKojne 
i k orzystn e d la  stro n  obu p rze  
p row adzen ie e k sm is ji. - -

C laczegc?
D laczego w ię c ,’  m am y żydów  

żałow ać w ięce j n iż  sw oich  w spó ł­
rodaków , którym  pozw oliliśm y wy 
e m igro w ać?  D laczego m am y po­
zw alać  na d a lsz ą  e m ig ra c ję  f za­
tra ca n ie  s i ł  n aro d u ? O dpowiedź 
na te p y ta n ia  może b yć  tylko 
je d n a : to oni m uszą od eiść , któ­
rzy  w śród n es b y li, i zawsze bę­
dą żyw iołem  obcym . O ni, którzy 
n ie  od e jd ą  do śro d o w isk a  obcego, 
n ie  będą zm uszani ao natracen ia  
sw e j narodow ości. Oni, k tórzy o- 
Je jd ą  aby odnaleźć sw ó j naród, 
sw o ją  oarębn ośo i sw o je  w łasn e  
życie  narodow e.

D z is ia j naród  polski w  sp raw ie  
przeciw ko żydom  w y ro k u je : 
rk im is ja .

A  s a n k c ją  w yro k u  będzie b o j­
kot.

Mniejszość polska na Utw?e

IłlerDzewDlnii cześcio narodu PoIsM
M i o c z i e z  p r z e c i w s t a w i *  s  <  e K s t e r m i n a c y J n y m  z a H u s o m  K o w n a

Ż y d ?  p o lsk ie j m łodzieży akade­
m ickiej na L itw ie , mimo n ie sły ­
ch anych  trud ności ze stron y 
w ładz, ro z w ija  się . W październ i­
ku odbył: s ię  Z jazd  K oleżeński 
członków Z jednoczenia Stud en­
tów Po laków . N a Z j»zd  p rzybyło  
około 10 0  osób, przew ażnie aica- 
dem ikćw . Jb ra d y  otw orzył prezes 
Z jednoczenia Z. N ieJtrasz.

Przem ów ienie p ow italn e  w ygło­
s ił d yrektor G im nazjum  P ils k ie ­
go im. M ickiewicza p L . A b ra  
m owicz. P o d k ie ś lił on 2  zasad y , 
które s ta r*  saę zaszczep ić sw ym  
w ych ow ankom ; p olską narodo­
w ość i kato lick ą  e ty k ę ; gdy z; one 
są  n a jlep szą  g w a ra n c ją  otworze­
n ia s iln ego  i zdrow ego społeczeń­
stw a  polskiego . N a& -fpm e kol Z. 
B oryso w icz  w ygłosi! od czyt p. t. 
„N aró d  d aw n ie j i dziś *. M ówca 
p od kreślił znaczenie p o jęc ia  na­
rodu w  d zuejadi i ro lę  m nie jszości 
aaroao w ych , m ie s z a ją c y c h  poza 
gran icam i sw ego p ań stw a, które 
pow to n y być szczegól n ie  odporne 
i uśw iadom ione narodow o, by nie 
u lec w y»a -odowaemu i w ziąć 
czynny udzia ł w  p racach  całego  
sw ego narodu. N a zakończenie 
p re legen t w ypow iedział następu­
ją c e  m y ś li :

T eren  za g ra n icz n y  z n a jd u ją c y  
s ię  w  w y jątk o w o  tru d n ych  w aru u  
kach  d la  rozw oju  ż yc ia  narodowe 
go w ym aga w ytężonej p ra c y  c a łe ­
go spo łeczeń stw a. P o la c y  za gra-

Na marginesie ostatnich wydarzeń
na wyzszycn uczelniach

um erze 10  „N ów ego Ł a d u "  
J a n  K oro  lec zam ieszcza szereg  
u w ag  na tem at g ło śn e j sp raw y 
udzia łu  p rezesów  „B ra tn ic h  Po­
m o cy" w u ro czystości w ręczen ia  
bu ław y m arsza łk o w sk ie j gen era­
łow i S n rg łe m u  R y d z o w i:

N i e z r o z u m i a ł e  a t a k i

U d zia ł p rezesów  Bys.+nich f o -  
m ocy w e w ręczen iu  bm aw y m ar­
szałk o w sk ie j generalnem u In­
spektorow i A rm ii by l faktem , 
k tó ry  w yw o ła ł oddźw ięk o w ie le  
p rz ek ra c z a ją cy  ram y społecznoś­
ci akad em ick ie j. S ta ł s.'ę on 
przedm iotem  atak ów  ze stro n y  
w szysfJd ch  czynników , nie m ogą­
cych  zrozum ieć ty ch  g łębokich  
przem ian , Ja k ie  s ię  w  społeczeń­
stw ie  polskim  dokonują.

P o  m a j u  1 9 2 6  r . N.
A b y  zrozum ieć w c a łe j pełni 

znaczenie udziału m łodzieży akc. 
d em itk ie j w  o sta tn ie j uroczysto­
śc i w o jsk o w ej, trzeba 0ię  co fn ąć  
m ysią  do trag iczn ego , a  tak  sm ut­
nego d la  T u lsk i w  sw ych  sk u t­
kach  roku 1926 . Je d n ą  ze sm ut­
nych k onsekw encyj przew rotu  
m ajow ego b yła  p rztp aść , ja k a  po 
w sta ła  m iędzy : arm ią , a  znacz 
nym  odłam em  spo łeczeń stw a pol­
skiego, tym  odłam em , w  którym  
zrozum ienie i zw iązek p sych iczny 
z arm ią  z re g u ły  je s t  n a js iln ie j­
szy.

S ta n  ta k i d aw ał fa ta ln e  skutki. 
A r n r a  n ie  czu ła  dostatecznego 
o p a rc ia  w  społeczeństw ie, W  mło 
dym  pokoleniu  zbyt m ało było 
jed n ostek , k tó re  by % p raw d zi-

»,'Troska orobatnika“ w praktyce
Zbrodnia sowieckiego m ilicjanta

„ P r a w d a "  donosi z  L e n in g ra ­
du o potwornymi w ypadku, ja k i 
m ia ł m ie jsce  w  jed n ym  z w ięk­
szych  sklepów  tego m iasta . M ili­
c ja n t zatrzym ał tam  trzech  chłop 
ców, k tórych , n iesłu szn ie  zresztą , 
p od ejrzew ał o k radzież . Po dro­
dze do k o m isaria tu  jed en  z 
chłopców  upad ł, a  m ilic ja n t kop­
n ą ł go z c a łe j s i ły  w  bok.

G dy m atka ch łonca, robotnica, 
p ow ró ciła  do domu, zn a laz ła  syn a  
nieprzytom nego. K a re tk a  pogoto­
w ia  odw iozła go do szp ita la , 
gd zie  n atych m iast poddano go o- 
p e ra c ji. L e w a  n erk a  b y ła  rorer- 
w an a  i  trzeba  było  ją  natych ­
m iast u su n ąć. C hłopiec d ogory­
wa..

CEnTRftU PIÓR UJIECZnyCH »P10niER« ; w iR ip fl t kiiiu i L : y ę
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w ego zam iło w an ia  p o św ięca ły  s ię  
służbie  w o jsko w ej.

Z m i a n y
D opiero o sta tn ich  p arę  ia t  

p rzyn osi p ew n ą popraw ę. N a j­
b ard zie j po lityczn e czynnik i w ró­
c iły  z arm ii do polityKi, A rm ia  
coraz  b ard zie j s ta w a ła  poza spo­
ram i p a rty jn o  - polityczn ym i. W 
opm ii narod ow ej p rzep aść , któ­
ra  ją  od d zie la ła  od w o jsk a  
zm n iejszała  s ię  coraz  b a rd z ie j. W 
tak ich  w aru n k ach  n astąp iła  uro­
czystość  w ręczen ia  b u ław y m ar­
szałk o w sk ie j gen. K ydrow i Śm i­
głem u.

M łodzież akadem icka W arsza­
w y w  osobach  p rezesów  B ra tn ich  
Pom ocy, b :o ią c  pod u w agę  ©- 
św iad czen ie  rektorów  o w y łą c z ­
n ie  w o jskow ym  ch arak terz e  uro­
czystości, w z ię ła  w  n ie j u d ział, 
s tw ie rd z a ją c  tym  udziałem , że 
przep aść, k tó rą  tra g icz n e  w ypad­
ki w yk op ały  m iędzy n ią  a  w o j­
skiem , należy ju ż  do p rzesz łości.

T r u d n e  d o  z r o z u m i e n i a
I  d latego d z ia łan ie  n iektórych  

czynników  polityczn ych , u s iłu ją ­
cych  zd yskred yto w ać w  oczach 
m łodzieży postępow anie prezesów  
B ra tn ich  Pom ocy, zm ierzało  do 
w c ią g n ięc ia  n t  nowo a rm ii w  w ir  
ro zgryw ek  p o lityczn ych . A u to rzy  
tych m ach in acy j n ie w ą tp liw ie  nie 
z d a ją  sobie sp ra w y  z p ełn i szkod­
liw o śc i sw ojeg o  postęnow an ia, 
zw łaszcza wobec coraz b a rd z ie j 
pow ażnej sy tu a c ji nredzyn?".rodo­
w e j.

n icą  są  p rzed staw icie lam i swego 
N arodu i przed nim  ponoszi. od­
pow iedzialność za s ta n  polskości 
w owoim apołecaeftstw ie. W obtc 
tego i e  “ ta rsE t pokoieni w yro ­
słe  w  in n ych  w aru n k ach  n iż dzi­
s ie jsze , tru d n ie j s ię  p rzystoso­
w u je  de okoliczności d z isie jszych , 
ra lo az ie i akad em io m , p o s ia d a ją ­
ca w yk ształcan ie, m usi s ła n ą  i  do 
p ra cy  w p ierw szym  sz ereg i i p o  
c ią g n ą ć  za  noną resztę  społeczeń 
s tw a  P ro cesó w , w yn a ra d a w ia n ia  
pow inien być p rzeciw staw io n y 
p roces s ta le  ro sn ącego  u św iad o­
mienie narodow ego opartego na 
g ru n cie  jed n o śc i ca łego  N arodu 
P o lsk iego .

N a  zakończenie Z ja s a t  zebrani 
p rz y ję li przez ak la m ac ję  n astępu­
ją c ą  rezo lu cję , k tó rą  podajem y 
w  c a ło ś c :

„P o lsk a  m łodzież akadem iom  
w L itw ie  JW aża, że m niejszość 
poisim  w  L itw ie  stan o w i n ierozer­
w a ln ą  część ca łego  N arod u  P o l­
skiego , którego członkam i są  
w szyscy  P o la cy  na św .ęcie  bez 
w zględu n a  m ie jsce  zam ieszka­
n ia . W ten  sposób pojm ow ana za­
sa d a  jed n ości narod ow ej w inna 
być Drogowskazem  w e w szystk ich  
n aszych  p oczyn an iach  i p racach  
społecznych.

W obecnym  ok resie , kiedy n a  
ca łym  św iec ie  jed iw yuca s ta je  się  
coraz  b ard zie j bezsiln ą  w  w a lce  o 
byt, ty lko  dobrze zorganizow ane 
społeczeństw o może zapew nić o~ 
piekę i  pom oc sw ym  człosKom  
W ym aga to  jed n ak  podporządko­
w an ia  w szystk ich  sp ra w  porywać-

nych  in ie i ssorr spo leczef 
sp raw  „poiecznych  in tereso n ^  
łości n aro d o w e j" .

ilu s t ra c ją  n ad er trudnym  
runkom  na L itw ie  n ieci św iad czą  
fa k ty  n a stę p u ją ce :

Z  początkiem  b ieżącego ro ku  
szkolnego pozbawiono p raw  G im ­
nazjum  P o lsk ie  w ' P o n iew ietu , 
p rzy czym  oczyw iśc ie  co fn ięto  CU 
ko w ic ie  i tak  w c ią ż  zm n iejszan ą  
zapom ogę lrą d o w ą  u raz  poźbaw io 
no nau czycieli p raw  em eryt? 
nych. Z  pośród 27  m aturzystów  3  
gim nazjów  poltskich, mimo K o ś­
nych s ta ra ń , żaden n ie  zo stał 
p rz y ję ty  an i na m eaycynę, ani* 
na odontologię n a  U n iw ersy  teck  
Kow ieńskim  

' Cza sopiamo p ośw ięcone aąnro« 
wom p o lsk ie j m łodzieży akad e­
m ickiej n a  L itw ie , „G ło s M ło­
d ych ", skąd  czerpiem y pow yższe 
in fo rm acje , mim< um ieszczan ia 
ca łostron n ych  kom unikatów  
p rzym u so w ych " m e uK&załi c ię  
przez 2  m ie&iące. R e d a k c ja  p ism a 
podaje, „ż e  trudno tu  dokładnie 
p rzed staw ić  p rzyczyny, które  spo­
w odow ały p rzerw ę  w w yd aw an iu  
naszego p 'sa u .“ . Pozostaw 1*  ta  
dom yślności w łasn ym  czyM raJ- 
Kom.

W  G r ó j c u
Z A P R E N U M E R O W A Ć  - A B C *  

M O ŻN A  U  P . 7  A S Z E W S K IE G O  
JO Z E F A  —  U L . P IO T R A  S E  AR- 
G I 2 1 .

R ę k a  w  r ę k ę
F. Przybytek! z policjantem

walczą z Kolporterem ABC
N a sz  korespondent z K ie lc  dn- 

nool n am :

W n ied zie lę  po nabożeństw ie 
przed kościołem  w  K ie lc a c h  mio­
dy d z ia łacz  narodow y, koi. R o­
k ick i, kolportow ał t „ A B C " .  N ie 
podobało s ię  to  rożnym  m iejsco­
w ym  czynnikom  g łów n ie  żydom 
i sanatorom . które u siło w ały  prze 
•zkodzić p. R okickiem u w Jegc 
p ra cy . G dy w yn ikiem  tego  było 
wzm ożone za in tereso w an ie  pu­
b liczności naszym  pism em , k tóre  
zaczęto ro zch w ytyw ać , w ów czas 
n ie jak i p. P rz yb y lsk i, jed en  z

m ie jscow ych  przyw ód ców  Stron- 
n ic tw r N arodow ego, u rząd z ił 
„b lo k a d ę " p. R o kick iego  p rzy po­
m ocy kolporterów  „O rę d o w r ik r " . 
G dy i to n ie  pom ogło, w yró sł Ja >  
z pod ziem i, w ezw an y w id a ć ,'p o ­
lic ja n t  (N r. 15 2 0 ] ,  k tó ry  sp isa ł 
protokół i zabron ił łioKickiem n 
sp rzed aw ać ,A B C ".

J e s t  to w yp ad ek  a a u e r  zna­
m ienny, bo p o n d ja ja c  stan o w iska  
p. P rzyb y lsk iego , in te rw e n c ja  po­
lic ja n ta , u n iem ożliw ia jącego  ko*- 
Tiortaż legaln ego  p ń m a , Je s t  co* 
n a jm n ie j dziw na

Zatarg propagatora „Płomyka1
i  ludnością Radzymina

ce
O rga n iz a c je  k ato lick ie  i rodzi- 

k ato liccy  R ad zym in a  i/ystoso  
w a ii do K u ra to n u m  Okręgu 
Szao lnego w- W arszaw ie  memc 
r ia ł, w  którym  p roszą  o zbadanie 
s p ra w y  za ta rg u  m iędzj ludnoś­
c ią  k ato lick ą  tego  m iasta  a  k,-e- 
row nikiem  m ie jsco w ej szkoły paw  
szech nej, p . S tan isław em  Cichoc 
kim , i  n auczycielem  p. Jesien iem  
oraz o p rzen iesien ie  ich  i  R ad zy­
mina gdzie indziej.

O baj n au czyc ie le  s a  członna- 
mi Z N P . K a to licy  R ad zym in a  za­
rz u c a ją  inr w yw ieran ie  niedo-

n u sz  ż a ln e j p re s ji  n a  d zieci w  
sp ra w ie  p ren u m eraty  „P ło m y k a "  
i  „M łodego Z aw o d ow ca", óem o- 
ra łiz o ją c ą  m łodzież w a lk ę  t  K o ­
ścio łem  kato licidm , ducnowieA- 
stw em  a  w szczególn ości x  mie^- 
scowj-m  k s p-efekt^.m .

G d b yłj s ię  dw a zeb ran ia  ło d z i 
tó w  i  członków  sto w arzyszę ! kii- 
Łolicidch w  obecności w i^estaro- 
s ty  p. Je z io rań sk ie g o  i p rzy  u a z ia  
le  580 o só b ; na zebraiiiach  uchw a 
łono jed nom yśln ie  w ysto sow ać do 
w ładz szko ln ych  w spom n iany m e­
m oriał. , i
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PANI PR EZE  S i S -K i
P o w i e ś ć  o b y c z a j o w a

R a d c a  K le in ,  r o z m a w ia ją c  o io j s p r a w ie  ze  s w o im  s z w a -  
ę r e m , m e c e n a s e m  B ia ły m ,  m ó w i ł :

—  C z e g o  s ię  c z e p ia ?  O c o  r o b i ty le  h a ła s u ?  O g łu p ie  s to ­
ł y  —  w a ż n e  r z e c z y ! . . .  T o  w y p a d a  n a  m in is t r a ?  C o  je m u  d o  
te g o ?  S a m  n ie  m a  w  g a b in e c ie  e le g a n c k ie ,  c z e c z o to w e  b iu r ­
k o ?  D e s k i  s ’ e je m u  n ie  p o d o b a li . . .

W  p r a s ie  —  je s z c z e  p o  n ie s z c z ę s n e j in s p e k c j i  m in is t r a  
w  o w y m  s t a r o s t w ie  —  u k a z a ła  s ię  n a jp r z ó d  k r ó t k a  n o ta tk a . 
J a k i ś  d z ie n n ik  w  s p r a w o z d a n iu  z in s p e k c j i  m in is t r a  n a  p r o ­
w in c ji  n a d m ie n i ł  k r ó t k o , ż e  „ p a n  m in is t e r  s k r y t y k o w a ł  ś w ie ­
ż o  p r z e z  u r z ą d  s t a r o ś c iń s k i  z a k u p :o n e  s t o ły  b iu r o w e " .

O p o z y c y jn y  le w ic o w y  a z ie n m k  p o d c h w y c i ł  tę  w ia d o m o ś ć ,  
z a ła p a ł  p rz e z  s p r y tn e g o  r e p o r t e r a  t r o c h ę  s z c z e g ó łó w  i  z Ł m ie ­
ś c i ł  n a  ten  le m a t  o b s z e r n y , s e n s a c y jn y  a r t y k u ł .  . .B u r ż u js k ie  
z a c h c ia n k i  D a n a  s t a r o s t y "  —  „ S t a r o s t w o  z m ie n ia  u m e b lo w a ­
n i e "  —  „ P a n  s t a r o s t a  z m ie n ia  „ n ie w y g o d n e "  s t o ły  b iu ro w e  
n a  b e z w a r t o ś c io w ą  te n d e tę "  —  „ M a r n o w a n ie  g r o s z a  c h ło p a  
i  r o b o t n ik a "  —  k r z y c z a ło  p is e m k o  n a  p r z e s t r z e n i c z te re c h  
s z p a lt .

S e n s a c y jn e  b r u k o w c e  s to łe c z n e  r o z d m u c h a ły  tę  w ia d o ­
m o ś ć . Je d n o c z e ś n ie  z a c z ę ły  s ię  d o  p r a s y  p r ” od u s ta w a ć  w i a ­
d o m o ś c i i  szczegóły^ d o c h o d z e n ia  p r o w a d z o n e g o  " a  d ro d z e  
d y s c y p l in a r n e j  p rz e z  m in is t r a .  A ż  w re s z c ie  r o z e s z ła  się w ia ­
d o m o ś ć , z “  m ini_ąter tę  " g r a w r  o d d a ł  w  rę c e  p ro JiiL ra tp rą

„Minister w  roli detektywa" — „Nov a afera w  sanacyjnych  
kołach" —  „N iebyw ały skandal w  kołach urzędniczych" —  
„Kto ponosi w inę za m arnotraw ienie grosza publiczni go“ — 
„Afera ze siołam i biurow ym i zatacza coraz szersze kręgi"—  
„Sprawa sto łów  biurowych u prokuratora* —  Opinia pu­
bliczna dom aga się w yjaw ienia nazw isk zandęszanycb w afe­
rę ze stołam i biurowym i" — głosiły  dzienniki w szystkich od­
cieni i zabarw ień. Zaintrygowana „opinia publiczna" śledzi­
ła  z uwagą bieg w ypadków , które toczyły się w  ccrs?, żyw ­
szym tem pie, nabrzm iewały z każdvm  dmem , aż urosły do 
rozm iarów  w ielk iej seiisacii.

Prokurator m ia ł pow ażny kłopot, k iedy okazałe się, że 
Spółka Fabrykacji Biurowych Stołów  jest spółką fikcyjną  
i n ie przedstawia sobą osoby prawnej. W krótce iednak od­
kryto, że całą spółkę przedstawia sobą red Taubman.

Aresztowanie Taubm ana nastąpiło w chw ili, k iedy z go­
towym  paszportem  zagranicznym  szykow ał się do wyjazdu  
na dworzec. Tegoż dnia znalazła się pod kluczem Glajzero- 
wa i m agister Krówko z dyrektorem swego biura.

Aresztowania te w yw ołały  n iem ały popłoch w sroć wszy­
stkich, którzy pozostaw ali w  bliższych stosunkach ze „spół­
ką", szczególnie jednak zan iepokoiły prezesowa C-rywlewi- 
czową Prezesow a obliczała sobie w szystkie iły , m ogące 
przeciw staw ić się grożącem u jej n iebezpieczeństw u, w ażyła  
w szystkie sw e potężne w pływ y i stosunki i doszła do rozp a- 
czliw ych wniosków . W idziała , że nie znajd, ie nikogo ktoby  
chciał i m ógł jej bronić. Już tu i ówdzie łączono jej nazw i­
sko z Taubm anem  i Glajzerową, napom yk no po gabinetach  
i salonach o w pływ ie jej na uzyskanie zam ów ienia na sfoły  
grie?  Taubm ana. w spom inane organizowane przez StotK*

Kob. Prac. Społ. m anifestacje, przeciwko starym, „niehigie­
nicznym" st iłom. Ten i ów  z lekka jeszcze i ostrożnie, ale ju i  
się odżeguyw at od przyjaźni, p naw et znajom ości z prezeso- 
w ą, inni oburzali się nr. jej stosunki z aferzystam i. Każdy 
z dotychczasowych protektorów prezesow ej, drżał o w łasną  
skórę, każdy obaw iał się, żeby jego nazw iska z aferą nie z łą ­
czono, każdy w spom inał „przysługi" wyrządzane prezesowej 
i ża łow ał tych przysług z całego serca.

G rywlew iczowa w idziała  w około  sieb ie once i nieprzyjaz­
ne twarze, n ieu in e spojrzenia, obaw ę zetknięcia się z nią. 
Przyjaciele i znajom i odsuw ali się od n iej, czuła w  kołach  
dotychczasow ych przyjaciół pustkę i sam otność. Próbowała  
jeszcze w ygrywać brawurą i tupetem. Byw ała, jak  daw niej, 
u znajom ych, w  teatrze i kinie. AJe u niej nikt m e byw ał. 
8 ona sam a coraz częściej przyjaciół swych zaczęła w  domu  
nie zastawać. Zrozum ała co to znaczy i poczuła się kom­
pletn ie pobitą zw yciężoną, straconą. Odsunęła się od dotych- 
czpsowego w ięc życia, zam knęła się w  domu, przestała by­
wać, ale jeszcze nie rezygnowała. Szim ała sposobow  ratunku. 
Ale w iadom ość, przyniesiona jej któregoś dnia przez jedne­
go z wiernych, — bo najsiln iej z nią zw iązanych w spólną  
„pracą", przyjaciół, w iadom ość przy Kra i groźna, —  ta w ia­
dom ość ostatecznie złam ała ją. O kazało się, że Glajzerowa 
załam ała się w  śledziw ie i zeznaniam i sw ym i obciążyła ca ł­
kow icie prezesową. Że zeznania te m ów iły  nie tylko o znanej 
sprawie, ale także o częstych wypadkach p io tegov’ania przez 
prpzesową pupilków  Taubm ana i s-ki na Dosady, o jakichś 
wzam iun pożyczkach dla prezesow ej, „prezentach" i t. p. N a­
leża ło  się spodziew ać łada chw ila nakazu aresztowania.

Prezesow a chw yciła się jedynego środka, jak je j  pozo- 
stał  i w yjechała ua D ro w ip e ję .

Ć& d. n.^


